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Dokoła likwidacji s cukrowni wielkopolskich
Interpelacja Klubu Nar udowego w Gnieźnie

Naszą- wiadomość o zamierzonej 
ukwidaćji pięciu cukrowni w Wielko- 
polsce sprostował Związek Zachodnio- 
Polskiego Przemysłu Cukrowniczego, 
pisząc, ż© „nieprawdą jest, jakoby ja­
kakolwiek organizacja polskiego prze­
mysłu cukrowniczego postanowiła li­
kwidację cukrowni w Wielkopolsce

, Tymczasem z odnośnych miast ko­
respondenci nasi wciąż nowe przyno­
szą wiadomości w tej tak żywotnej, dla 
interesów gospodarczych ziem zachod­
nich sprawie. Wiadomości te stoją w 
jaskrawej sprzeczności z tem. co piszą 
o sobie — organizacje cukrownicze. — 
vv spomniane sprostowanie mówi bo­
wiem wyraźnie, że organizacje pol­
skiego przemysłu cukrowniczego nie 
postanowiły likwidacji 5 cukrowni, a- 
le nic nie wspomina o tem, czy ktokol­
wiek inny — poza organizacjami Cu- 
krowniczerhi — postanowił względnie 
zamierza dokonać likwidacji.

rak czy inaczej sprawa nie prze­
stane niepokoić opinji publicznej, sta­
jącej przed widmem powiększenia bez­
robocia w Wielkopolsce o kilka tysię­
cy jednostek. Wyrazem tego zaniepo­
kojenia był przebieg wczorajszego po­
siedzenia rady miejskiej w Gnieźnie, o 
ktorm nasz korespondent, (br) nisze. 
co naśtępuje:

Pierwsze posiedzenie nowej rady 
tniejskięj w Gnieźnie zagaił komisa­
ryczny prezydent miasta dr. Lauterer, 
dziękując w dłuższem przemówieniu 
starej radzie za pracę dla miasta. Po 
odebraniu ślubowania od nowo - wy­
branych radnych i po wyborze komisji 
finansowo - budżetowej, składającej 
się z 10 radnych (z Obozu Narodowe­
go: dr. Szatkowski, Bibrowicz, red. 
Cieślak, Rożakolski, Elandkowski) —

Skarga redaktorów 
pomorskich przeciw IKC.
Warszawa. (Teł. wł.) Red. Cie­

sielski i red. Gwizdalski wnieśli wczo­
raj skargę przeciwko „Ilustrowanemu 
Kurierowi Codziennemu“ o zniesła­
wienie.

„Wojsko“ gdańskie
Gdańsk (Teł. wł.) Przed gma­

chem Senatu gdańskiego wystawiono 
honorowy posterunek t. zw. Landes- 
polizei, uważanej powszechnie za ofi­
cjalne wojsko Senatu. Żołnierze peł­
nią wartę w pełnem uzbrojeniu wój- 
skówem. (p.)

Krwawe zajście w Poznaniu
Nieprawdziwa wersja

Wczoraj wieczorem rozegrało się w 
Poznaniu przy ul. Półwiejskiej 30 tra­
giczne zajście. Mianowicie w domu 
tym w mieszkaniu na czwartem piętrze 
z niewyjaśnionych dotychczas powo­
dów bezrobotny urzędnik bankowy, 
36-letni Jerzy Rodziewicz strzelił do 
właścicielki mieszkania. Kula przebi­
ła płaszcz, nie robiąc właścicielce żad­
nej krzywdy.

Na odgłos strzałów na ratunek po­
spieszył stróż domu. Piotr Kokotkie­
wicz, Do nadbiegającego $tróźa Ro­
dziewicz również strzelił i zranił go w 
pierś. Kula utkwiła w płucach, Cięż-

wpłynęła do prezydium wśród innych 
interpelacja Klubu Narodowego w 
sprawie likwidacji cukrowni gnieź­
nieńskiej.

Polski cukier zagranicą

w angielskiej rodzinie: — Cukier krzepi, moje dziatki, jedzcie go jak 
najwięcej! . Biedne polskie dzieci muszą go sobie dla was od ust odejmować.

Zwęglone zwłoki
Kraków. (Teł. wE). Pod' Białą 

rzuciła się pod pociąg 75-Ietni’a starusz­
ka, Anna Bożkowa.

Przyglądająca się ternu wypadkowi

o zabiciu dwóch osób
ko raniony Kokotkiewicz miał jeszcze 
tyle sił i przytomności, że wybiegł na 
ulicę i zaczął wzywać ratunku.

Tymczasem Rodziewicz skierował 
broń do siebie t zranił się niebezpiecz­
nie w pierś. Obu ranionych opatrzyło 
pogotowie ratunkowe (66-66), poczem 
przewiozło ich do szpitala miejskiego. 
Najciężej raniony jest Rodziewicz.

Na wieść o krwawem zajścia na ul. 
Półwiejskiej zgromadziły się tłumy łu­
dzi, żywo komentując ten wypadek. — 
Tłom gromadził się tem liczniej, że w 
pierwszej chwili rozeszła się wersja o 
zabiciu dwóch osób.

Interpelację uzasadniał radny Bi­
browicz, który stwierdzi) że prasa 
przyniosła ostatnio wiadomość, jako­
by miarodajne czynniki postanowiły

14-lefnia dziewczynka, Helena Zająców­
na, wychyliła śię z okna-facjatki i wy­
padła. Dziewczynka zdołała się jed­
nak uchwycić drutów o Wysokiem na­
pięciu, lecz równocz.eśnie dotknęła no­
gami ściany. Z drutów zdjęto dosłow­
nie-zwęglone zwłoki. ' .

Niemcy nie cheą wypuścić 
mjr. Laskowskiego

Warszawa. (Tel. w},) W odpo­
wiedzi na interpelację polską w spra­
wie aresztowania majora Ludygi Las­
kowskiego, władze niemieckie odmó­
wiły zwolnienia aresztowanego, ale 
równocześnie zapowiedziały przyśpie­
szenie śledztwa sądowego.

Bony
funduszu inwestycyjnego
W a r s z a w a. (Tel. wE). We czwar­

tek w pierwszych 10 seriach wyloso­
wane zostały następujące numery bo-
nów funduszu inwestycyjnego 03163. 34 731, 07 373 oawok .
11561. 25 765, 30 725. 20 750
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zlikwidować na terenie Wielkopolski 
pięć cukrowni, m. i również cukrow­
nię gnieźnieńską. Związek Zachodni 
Polskiego Przemysłu Cukrowniczego 
odwołał tę wiadomość, lecz, po zasięg­
nięciu źródłowych inforroacyj, Klub 
Narodowy doszedł mimo to do przeko­
nania, że miarodajne czynniki, inspi­
rowane przez .warszawski związek 
plantatorów, noszą się z tym projek­
tem.

Nie dziwimy się wcale — mówił 
radny Bibrowicz — że Związek Za­
chodni, Polski Przemysłu Cukrowni­
czego prostuje na łamach prasy tę 

wiadomość. Ile jednak było już vy- 
padków. że prasa prostowała informa­
cje. a później Okazało się, że wiadomo­
ści były prawdziwe 'a społeczeństw’« 
stanęło przed faktem dokonanym, !ąk 
wiadomo w Wielkopolsce i na Pomo­
rzu pracuje razem 20 cukrowni, i to 
przeważnie po wsiach i po małych 
miasteczkach Jedyna tylko cukrownia 
gnieźnieńska znajduje się w mieście, 
liczącem ponad 30 tysięcy mieszkań­
ców. Znaczenie cukrowni dla miasta 
jest ogromne. Wykazują tó dane sta­
tystyczne z lat 1928 do czasu obecnego. 
W tych latach przerobiono buraków:
1928 — 855.310 kwintali, ■ w 1929 
969.405 kwintali, 1930 — 844.920 kwin­
tali, 1931 — 319.093 kwintali. 1932 — 
352.087 kwintali. Pracowano dni i za­
trudniano' pracowników w latach: —
1928 — 69 i pół dnia, 1179 robotników;
1929 — 68 dni i 1100 robotników, 1930 
— 60 diii i 1122 robotników, 1932 —• 27 
dni i 1311 robotników. 1932 — 27 i pół 
dni i 1280 robotników, w 1933 — 21 i 
173 dni przy 1.382"róhotnikach. Stałych 
robotników w cęgu roku posiadała cu­
krownia gnieźnieńska w pószćzegół- 
•nyCH latach': 1928 — -249. 1929 — 272,
1930 - 307, 1931 156. 1932 — 136,
1933 --- 127, a obecnie 82.

Interpelacja przyjęta została jedno­
myślnie. jak również wniosek o wybór 
komisji, która ma zająć się powyższą 
sprawą. W skład komisji weszli pp. 
Bibrowicz, Brzeziński i adwokat Jań- 
czak oraz, jako członek magistratu dr. 
Lauterer.

Witos chće kupić 
gospodarstwo na Śląsku 

Cieszyńskim
Warszawa. (Tel. wł.) Obiega­

ją pogłoski, że b. poseł Wito® zamie­
rza kupić na Śląsku Cieszyńskim drob­
ne gospodarstwo rolne i osiąść w po­
bliżu granicy. Miał się on zwrócić do 
w!ądz czeskich z prośbą o zezwolenie 
na zakup gospodarstwa.

śnieżyce
W i En o. (Tel. wł,). Z Dzisny. dono­

szą o wielkich opadach śnieżnych w 
pow. dziśnieńskim. W ciągu kilku o- 
statnich .dni śnieg padał niemal be'z 
przerwy. Na torach wprowadzono płu­
gi odśnieżne, które beż przerwy . oczy­
szczają tor. Komunikacja autobusowa 
ppzerwu a

Z powodu zamieci patrol K. O. P-u 
zabłądził na. teren sowiecki, a dwa pa­
trole sowieckie na teren polski. — Po 
przeprowadzeniu konferencji granicz­
nych, patrole zostały wzajemnie wy­
dane. Na przestrzeni Dryssa — PÓ- 
lock od dwóch dni stoją, pociągi so­
wieckie towarowe i lokalne osobowe, 
unieruchomione z powodu zasp śnież­nych.

Zmniejszenie frekwencji 
w kinach

dziło, je 13.820.000 
— 13.291.000 osób 
10.790.000 osób.

osób, 
i w

w roku 
roku li
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Echa warszawskie
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“»

Warszawa, w styczniu
Biorąc za punkt wyjścia Sylwestra 

w stolicy, trudno ustalić jakiekolwiek 
wnioski o kryzysie. Bawiono się hucz­
nie i wesoło bo Warszawa lubi się ba­
wić. Ale doprawdy bawiono się nie­
co inaczej, aniżeli dawnerai laty.

Około północy ruch na ulicach był 
ogromny. Silniejszy, aniżeli w godzi­
nach najżywszego ruchu, tj. w świą­
teczne południe, albo też wieczorem 
między godz. 7 a 8. Chłopacy z baloni­
kami mieli wielkie powodzenie. Doroż­
ki i taksówki z pewnością liczyły na 
większy odbyt, ale za to magistrat był 
zadowolony, bo przeważnie jeżdżono 
tramwajami.

Zabawę zaczynano przeważnie od 
teatrów i te przynajmniej, raz na prze­
łomie roku miały powodzenie, zwła­
szcza żena to przedstawienie nie wy­
dawano „kartek“ ulgowych ani bez­
płatnych, które są plaga kas teatral­
nych. Potem reduta lub knajpą. Ist­
nieje w Warszawie ustalony zwyczaj. 
że w Sylwestra Tow. Literatów i Dzien­
nikarzy urzędza w salach redutowych 
zabawę. Dawniej bywał ścisk a że 
wstęp był dostępny dla każdego, ma­
seczek było bardzo wiele. Oczywiście 
niepodobna sobie przedstawić zabawy 

'bez intrygowania i — szampana. Te­
raz reduta traci swój urok, maseczek 
coraz mniej i panie się dekęnspirują, 
wskutek czego z szampana mniej i 
mniej „intryg“. Stroje skromniejsze, 
a dekolty rzadsze..

Pawpe klasyczne rachunki sylwe­
strowe przeszły do historji. Na stoli­
ku butelczyna najtańszego wina, naj­
częściej kawa i... woda sodowa! Ko­
niak pojawiał się tu i ówdzie, ale to 
przeważnie krajowy.

Gdyby snuć jakiekolwiek wnioski z 
nocy Sylwestrowej, możnaby mniemać, 
że i karnawał nie będzie tak huczny 
jak dawniej.

Za to niespodzianką dla wszystkich 
zainteresowanych były uchwały rady 
ministrów o uposażeniu pracowników 
przedsiębiorstw państwowych, Prze- 
dewszystkiem chodzi tu o najsilniejszą 
liczebnie armję — mianowicie kolejar­
ską. Nikt, dosłownie nikt się nie spo­
dziewał, aby podczas Nowego Boku od­
było się posiedzenie rady minislerjał- 
ńej, któraby'poWzińłU fak ważńe decy­
zje. Przecież wielu członków rządu 
obchodziło Sylwestra w klubie towa­
rzyskim przy ul, Foksal, gdzie bawio­
no się do rana. A potem zwykła uro­
czystość na-Zamku. Dlaczego więc a- 
kurat w Nowy Rok posiedzenie rady 
ministrów?

Żadna z organizacyj zawodowych, 
ani pocztowców ani kolejarzy nie była 
powiadomiona o intencjach rządu co 
do sposobu regulacji plac. Wiedziano 
jednak, że do niej przyjść musi. Kon­
ferowano właśnie z władzami i wszyscy 
byli przekonani, że'organizacje przy­
najmniej cośkolwiek będą wiedziały 
naprzód, że będą sję mogły orjentować 
w rozwoju prac pad tą sprawą.

To też. gdy wieczorem telefonicznie 
zaczęto się pytać przedstawicieli kole­
jarzy o szczegóły, interpelowani przy­
puszczali, że padli ofiarą jakiejś misty­
fikacji ł nie chcieli dać wiary przypu­

szczeniom, aby istotnie jakie decyzje 
zapadły. Szybko jednak zdziwienie 
ich przerodziło się w silne rozgorycze­
nie. podobnie zresztą jak i u pracow­
ników państwowych. Przenika ono 
wszędy. Zwraca się także przeciwko 
zarządom organizacyj zawodowych, 
pozostających pod wpływami jednego 
kierunku: powszechny glos zarzuca im 
zbytnią uległość i niedostateczną tro­
skę o interesy kół, które mają repre­
zentować.

To „noworoczne“ dla pracowników

Z nowej rady miejskiej w Bydgoszczy
W Ubiegłych dniach podaliśmy 

już krótką relację z inauguracyj­
nego posiedzenia nowej Rady Miej­
skiej miasta Bydgoszczy, na któ- 
rem wybrani w listopadzie radni skła­
dali w ręce prez. Barciszewskiego 
przyrzeczenie uczciwej, obywatelskiej 
pracy dla dobra miasta i jego miesz­
kańców. Akt przyrzeczenia poprze­
dziło treściwe przemówienie p Barci­
szewskiego, które miało za motto słyn­
ne dantejskie: „Lasciate ogni speran­
za!“

W okresie wyborów, w ferworze 
zabiegów o zdobycie mandatów nieje­
den z obecnych radnych — mówił pre­
zydent Barciszewski — rzucał szeroką 
garścią obietnice, idąc na spotkanie 
życzeniom, pragnieniom obywatel­
stwa, rozsnuwał przed swoimi wybor­
cami obrazy zmiany na lepsze, kryty­
kował to, co było dotychczas, zapowia­
dał dobrodziejstwa na najbliższą przy­
szłość.

A życzeń, pragnień mieszkańcy 
Bydgoszczy mają i muszą mieć wiele. 
To miasto, doniedawna po Warszawie 
mające największą między miastami 
polskiemi przestrzeń i dopiero kilka 
lat temu wyprzedzone pod tym wzglę­
dem przez Poznań, posiada jeszcze 
nieomal poiowę swoich dróg i ulic w 
stanie nieumocnionym. Mieszkańcy 
dalekich przedmieść często nakładać 
muszą wiele drogi, by dostać się do 
pobliskiej dzielnicy, leżącej jednak na 
drugiej stronie rzeki, kilka! bowiem 
naszyć,li mostów, skupionych prawie 
wyłącznie w śródńtieśćiu. nie może 
nastarczyć potrzebom komunikacyj­
nym ludności. Mamy nowoczesną, 
wielką elektrownię, ale nie objęła ona 
jeszcze swoją siecią całego terytorjum 
Bydgoszczy i zdarzają się — ot, cho­
ciażby W czasie ostatnich wyborów — 
takie anońialje, że komisje wyborcze 
na przedmieściach obliczać musialy 
wyniki głosowania przy... świecach.

Potrzeb miasto nasze ma dużo. 
Brak tu i owdzie szkół, brak dostate­
cznej ilości świątyń. Za mało iustytu- 
cyj opieki nad dziatwą, nad zniedołę- 

;żniałyipi- Starcami. Zaprojektowany 
z dużein rozmachem szpital miejski 
stoi jeszcze w stanie niewykończonym, 
a chorzy leczeni są w warunkach, nie­
omal urągających nowoczesnym zasa­
dom higjeny. Klęska bezrobocia, klę­
ska głodu gnębi — jeśli liczyć bezro­

państwowych i prywatnych, których 
uderzono przez ograniczenie świadczeń 
społecznych, ograniczenie korzystania 
z kas chorych i zwiększenie opłat, za 
świadczenia — to wszystko wytworzy­
ło dla Nowego Roku auspicja nieżycz­
liwe. Naogól jednak wszyscy niebar- 
dzo się orjentują jak będzie na 1 lu­
tego. Będzię to pierwsza płaca w ro­
ku obecnym, dawna bowiem, na do­
tychczasowych warunkach, została wy­
płacona 30 grudnia za styczeń. Ile o- 
trzyma pracownik, sam nie wie i ciągle 
jeszcze się łudzi. A rzeczywistość bę­
dzie raczej pesymistyczna.

Nowy Rok właśnie odroczył się o 
miesiąc. Miesiąc silnego niepokoju.

H. W.

botnych i ich rodziny — zgórą czwartą 
część ludności...

Ale warunki, w jakich wespół z 
wielką rodziną miast polskich znala­
zła się Bydgoszcz, nie pozwalają za­
spokoić należycie tych wszystkich po­
trzeb, usunąć wszystkich braków.

Dlatego też namyślałem się, czy 
przy wejściu na tę salę obrad Wyso­
kiej Izby radzieckiej nie umieścić dla 
Was, Szanowni Państwo, nowoobrani 
radni m. Bydgoszczy, napisu: „La­
sciate ogni speranza!“

Wyzbądźcie się nadziei, abyście 
mogli w czasie pięcioletniej kadencji 
spełnić wszystkie obietnice, dawane 
wyborcom, zadośćuczynić wszystkim, 
słusznym zresztą niewątpliwie, życze­
niom obywatelstwa. Wyzbądźcie się 
nadziei! Albowiem zredukowany nieo­
mal do połowy w ciągu kilku lat ostat­
nich budżet miasta nie podoła nawet 
w drobnej części temu, czego pragnie 
obywatelstwo, czego pragniecie Wy, 
Szanowni Państwo, czego zresztą pra­
gniemy i my, jako zarząd tego miasta.

Zadaniem naszem wspólnem będzie 
przedewszystkiem niedopuszczenie do 
obniżenia się poziomu cywilizacyjne­
go, kulturalnego i finansowego Byd­
goszczy. Pierwszym nakazem będzie 
utrzymanie przy życiu i zdrowiu ol­
brzymiej gromady współobywateli, 
których dotkliwie doświadcza los. Wy­
tężymy też niewątpliwie wszystkie si­
ły, aby Bydgoszcz, w ostatnich latach 
spychana” do rzędu zwykłych miast 
prowincjonalnych, z&jęła miejsce, na­

8-!etni chłopczyk w szponach Iwa
w «tcieræyiîcu łódzkim

ŁódSz. (Teł. wł.). Mrożący krew w 
żyłach wypadek rozegrał się w zwie­
rzyńcu łódzkim przy ul. Kościuszki.

Do zwierzyńca przybył w towarzy­
stwie swego starszego brata 8-letni Je­
rzy Gordon. Chłopcy stali przez pe­
wien czas przy klatce z lwami. Gdy 
Starszy brat odszedł, Jerzy, chcąc przyj­
rzeć się lwom zbliska, zbliżył się do 
prętów klatki. Wówczas lew wysunął 
jedna łap? przez kratę i uderzył chłop­
ca po głowie, zdzierając Ulu płat skóry 
z czaszki, drugą zaś łają począł chłop­
ca przyciskać do klatki.

leżne jej z racji położenia geograficz­
nego i ciążących na ntpj wobec Pań­
stwa i Narodu obowiązków łącznika 
między Polską i polskiem morzem.

Przemówienie prezydenta Barci­
szewskiego radni przyjęli oklaskami, 
poczem - jak już donosiliśmy - od­
było się składanie przez nowych ra­
dnych przyrzeczenia oraz wybór ko­
misji wyborczej w składzie 9 osób Po 
inauguracyjnem posiedzeniu pp. Bar- 
ciszewscy podejmowali nowych ra­
dnych» członków Magistratu oraz 
przedstawicieli miejscowej prasy w 
salonach reprezentacyjnych prezyden­
ta miasta.

Konferencje 
w min. komunikacji

Warszawa. (Teł. wł.) O godz. 2 
popołudniu w min. komuńikacji odby­
ła się konferencja przy udziale dyrek­
tora departamentu personalnego płk. 
Kominkowskiego oraz przedstawicieli 
wszystkich związków pracowników ko­
lejowych.

W czasie konferencji pik. Komin- 
kowski odczytał rozporządzenie rady 
ministrów o nowem uposażeniu pra­
cowników kolejowych, poczem przed­
stawicielom organizacyj doręczono 
egzemplarze tego rozporządzenia. Płk- 
Kominkowski prosił o przedstawienie 
opinji o tern rozporządzeniu. Delegaci 
związków złożyli w swoim czasie sze­
reg wniosków w sprawie nowej ustawy 
uposażeniowej, ale przekonali się. że 
większości ich postulatów nie uwzglę­
dniono i postawiono ich wobec faktu 
dokonanego, tj. wobec ustawy już za­
twierdzonej. Na terenie wszystkich 
związków pracowników kolejowych 
odbędą się odpowiednie zebrania, na 
których będą powzięte uchwały w spra­
wie nowej ustawy.

Co do szczegółów tego rozporządze­
nia należy podnieść jeszcze, że mini­
ster komunikacji otrzymał bardzo sze­
rokie pełnomocnictwa w dziedzinie u- 
stalania wysokości pensyj i zaszerego­
wania pracowników. Np. do I grupy, 
pobierającej 1 000 zł. i IV grupy, pobie­
rającej 450 zł, nie przeszeregowano żad­
nego z pracowników, rezerwując zasze­
regowanie pracowników do tych grup 
wyłącznie uznaniu ministra.

Prace nad przeszeregowaniem kole­
jarzy już się rozpoczęły i będą ukoń­
czone przed 1 lutego, (w.)

Przerażona publiczność rzuciła się 
na pomoc. Kilku mężczyzn chwyciło 
chłopca za ubranie i poczęło wyrywać 
go z pazurów drapieżnika. Nadbiegła 
służba uwolniła chłopca z rąk iwa 1 ze­
mdlonego przewiozła do szpitala.

Tu po oględzinach stwierdzono, że 
stan 8-letniego Gordona jest beznadziej­
ny. Chłopiec ma zerwaną skórę z gło­
wy, zwichnięte prawe rarńię oraz wie­
le ran, pochodzących od pazurów. Po- 
zatem w kilku miejscach lew wyrwał 
mu kawały mięsa.

W. 3. LOCKE

SZOFER TR80NA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO
(Ciąg dalszy).

78)
Ale Triona łatwo dał sobie radę z 

jednorękim kaleką i nim pchnięty sil­
ną pięścią major oprzytomniał z oszo­
łomienia, gość już byl na dworze.

Olifant poszedł do telefonu i kazał 
się połączyć z Londynem. Czekając na 
dzwonek, usiadł z fajką koło ognia. —■ 
Nastrój do pracy opuścił go zupełnie. 
Patrzył w ogień i myślał z ciężkiem 
sercem, coby było, gdyby nie był głu­
pi. W każdym razie oszczędziłby jej 
tej katastrofy. Pokochał ją od chwili, 
gdv wprowadziła go do pokoju, uświę­
conego duchem zmarłej matki. Och! 
jakiż był głupi jaki drewniany, jaki 
suchy, jaki zamknięty. Zrozumiał gro- 
teskowość swego bólu dopiero, gdy za­
brał mu ią inny, romantyczny i wymo­
wny VV rezultacie wyszła źamąż za 
Człowieka, z którym się zaprzyjaźnił. 
Z ńia o szaleństwo! zbliżył się dopie­
ro po jej ślubie. Kochał ją gorąco i od­
czuwał wszystkie jej przejścia, jak 
swuie Prasrńsł tv,ko żeby była szczę- 
ś'i\va i niczego więcej. A ona kochała

swego narwanego męża. Był przeko­
nany, że kochała w dalszym ciągu, 
wbrew temu, co się stało, wbrew roz­
czarowaniu. wbrew obrzydliwej niespo­
dziance. On sam przebaczył mu, oń 
sam był pod urokiem jego dzikiego, 
młodzieńczego wdzięku. Oliwja, opu­
szczona — nie, to było nié do pomyśle­
nia.

Wreszcie zadzwonił Londyp. Ma­
jor porwał słuchawkę i usłyszał dale­
ki, lecz wyraźny głos Oliwji. Powie­
dział swoje nazwisko.

— Aleksy był U mnie. Powiedział 
mi wszystko. Odjechał pociągiem po­
łudniowym. Oczywiście, nie wiem, czy 
pani chce go zobaczyć. Jèieli tak, to 
powiem, że ten pociąg przybywa do 
Paddington u kwadrans po szóstej.

Cichy głos odpowiedział:
— Dziękuję. Pojadę.
I aparat umilkł.

Oliwja i Myra były na wskazanym 
pociągu w Paddingtonie. ale napróż- 
no wypatrywały Triony.

, Nie przyjechał.
Rozdział XVII

Opuściwszy dom majora, Triona po­
biegł pędem na stację. Duszę miął peł­
ną wyrzutów śumięnia. rozńaczy i prze- 
rażonyćh, oskarżycietskich oczu Oliwji. 
Widział je przed sobą jak żywe. Na 
Peronie w Worcsstęr Uświadomił so­
bie nagle, że stracił głowę. Walizka z

rzeczami, które zabrał z mieszkania, 
została w zajeździe o milę dalej, gdzie 
spędził nóc. Nie spał, nie kładł się i 
nawet jej nie otwierał. Wyszedł przed 
świtem, żeby zdążyć na najwcześniej­
szy pociąg do Mediów i potem zapo­
mniał o rzeczach, i o niezapłaconym ra­
chunku. Musiał więc wrócić do zaja­
zdu i odłożyć powrót do Londynu do 
późniejszego pociągu. Tak los ¿goto­
wał Oliwji nowy zawód z jego ręki.

Chwilowa utrata pamięci podziałała 
na niego otrzeźwiająco. Coś podobne­
go nie zdarzyło mu się nigdy w życiu. 
Dotychczas w im gorszych był opałach, 
tern trzeźwiej myślał. Zimna przyto­
mność umysłu nadawała niebezpie­
czeństwu specjalny urok. Teraz, przez 
ostatnią dobę, szalał jak półgłówek. — 
Myśl ta przejęła go głębokiem obrzy­
dzeniem do siebie samego. Wejście w 
nowy okres życia wymagało rozwagi i 
spokoju.

Zabrał walizkę, zapłacił rachunek, 
o jedzeniu ani pofńyślał, wrócił na sta­
cję. zaczekał na nowy pociąg, wsiadł dó 
wagonu trzeciej klasy i, wyczerpany, 
usnął kamiennym śnefń.

Obudził śię dopiero w! Paddingto­
nie. z myślą o braku dachu nad głową. 
Szaleństwo ustąpiło. Mózg funkcjono­
wał normalnie. Alćkśy Triona przestał 
istnieć. Należało Więc poszukać takie­
go hotelu, w kt/>rvrr'bv go nie poznano- 
Zreśztą wiedział, że na West End wszy­

stkie były zatłoczone. Uciekł się do 
wspomnień z okresu kariery szófer- 
skiej i pojechał do nędznego hoteliku na 
Euston Road, gdzie mu dano brudną 
klitkę. Kontrast między okropnem łóż­
kiem z wyświechtaną kołdrą i dziura­
wym materacem, wytartym dywani­
kiem, nędznemi, drewnianemi sprzęta­
mi, wilgotnemi tapetami i szmacianą 
roletą, a rozkosznym komfortem porzu­
conego gniazda małżeńskiego był tak 
rozpaczliwy, że biedak zacinał zęby, że­
by nie jęczeć. Nie żeby cenił te rzeczy 
same w sobie. Komfort fizyczny nie­
wiele go obchodził. Ale utrata wy­
twornych wygód równała się utracie 
Oliwji.

Usiadł na łóżku, zwinął papierosa i 
zaczął myśleć. Nie wątpił, że Oliwja 
przestała go kochać. W trakcie okrop­
niej spowiedzi, twarz jej stawała się co- 
rajz tragiczniejsza. Nie prosił o prze­
baczenie, bo zanadto brzydził się sobą. 
Dla pokuty oczerniał Siébiè W iéj o- 
cżach w niemiłosierny Soóśób. Zatra­
cił wszelkie oocZUcie miarv. Przedsta­
wił siebie jako skończonego oót-.vóra. 
fâûo świętokradcę, który sprofanował 
bóstwo, to znaczy ja. Wałczył o niebo 
piekielną bronią i Odwięcżnś Sprawie­
dliwość strąciła go zpùwrotébi w o- 
tebłań. Musiał odtąd pozośtąć ńą dnie 
otćłdani, zdała od jej gwiezdnych szla­
ków.

(Ciąg daisży nastąpi).
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Tramwajarze w „Pracy PolskieT
O1«nr.fi** _ > *•

yisuduls próby
iwFOMMjącc zebranie konstytucyjne 

palkarskie
W© czwartek o godz. 20 w sali Kró 

Iowej Jadwigi w Poznaniu odbyło sie 
zebranie konstytucyjne narodowej or-
fka‘'2azoUZaW;0d0Wej p- n- >>Pl'aca Pol­
ska , zoiganizowane przez komifpf przy Poznańskiej Kolei Elektryczne 1
nvJhr7 b,ardzo wielkie-i liczbie Obec­
nych funkcjonarjuszów P K F 
gai} obrady p. Wierzbicki’; ' "
wniosek przewodnictwo na 

zebrania
za-

jego
ob-

Jntro!
Jutro!W sobotę w teatrze ,Słońce“

Hanka Ordonówna
«hseuse. polska Yvette Gudbert która nrzed 
m.esiącen, występowala w Poznaniu f me
Ïoweamm pn°aw°d?*niem anystycznem i ka- 
sowem - na ogolne życzenie tvsiecy orób 
które na pierwszy wysYęp w elkiej artystki 

n,'e do<?,a,5'’ mż biletów - wy­
stąpi po raz drugi w naszem mieście 
jntro, w sobotę, dnia 8.1. b. r. o roflz. ji.ei

wlecz, w teatrze „Słońce“ ’
żonv zTsVlrtJc P^ębójowy program, zło­żony z tu nujpięan.iCjszych pzerensk. I znów 
olbrzymia sala ,Słońca1 zapełni się po brze­
gi rozentuzjazmowaną, zachwyconą nu 
hhcznością, która w skupieniu wsłuchiwać
lućJku™8 w -c”fire PiaseJki 0 miłości. 
« JSiwIluS?c?ĘŚ0*n’ nîefiûli samotnych —
o wielkich bohaterach i małych tego świa- 
wipTtu,-P'ose?ki P?Ine cichego smętku lub wielkiej namiętności, które tak cudownie. 
^ ‘ iezrównaD!e tak zachwycająco inter 
pre.uje nasza ORDONKA
t„fht0Eiram, •;zclści«Wfc zmieniony! Czvź 
W^ok n°S° 7iek zachecać? Czy trzeba 
W.eczór Ordonkt reklamować! Zda je sie, 
ze wszelka reklama zbyteczna: I tak zbie- 
gną się tłumy publiczności zahypńotvzowa 
nej cudowną magją wielkiej sztuki Ordon- 
Ki. bania zapowiedź nowego występu Or- 
«onfci. zelektryzowała cale miasto!

Zmntcrcsowanie jutrzejszym Wieczo. 
srein Ordoaki w ,Słońcu" olbrzymie!

Blet y po cenach b przystępnych od
1—4 zł są rozchwytywane w składzie 
cygar p Szrejbrowskiego, ul- Gwarna 2n 
TeL 56'38- portj. 844.

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś operetka „Nitouche“ z Jadwigą- 
Fonianówną wctolŁ tytułowej. -

W sobotę o godz. 3-ciej popoł. „Kry­
sia Leśniczanka“. Dyryguje Wiktor 
Buchwald.

O godz. 8-mej wiecz. opera komicz­
na „Cosi fan tułte“ w obsadzie premie­
rowej.

W niedzielę o godz. 3-ciej popołud­
niu „Nitouche“; wieczorem „Drugi 
Wieczór Sylwestrowy".

Z Teatru Polskiego
Dziś świetna sztuka Vojnowica „Pa­

ni ze słonecznikiem“. Jutro o godz. 16 
bajka dila dzieci „Szkianna góra“, wie­
czorem świetna krotochwiia Bałuckie-
go „Dom otwarty“.

W niedzielę o godz. 16 „Szkianna 
góra“» wieczorem „Dom otwarty“ Ba­
łuckiego.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz do poniedziałku włącznie 

doskonała farsa „Zgorszenie publiczne“ 
z J. Zaklicką w roli Doriny Blacker.

Popołudniówki. W sobotę i niedzie­
lę o godz. 3,30 popoł. dwa ostatpie razy 
po cenach zniżonych „Szczęście w do­
mu“ z J. Zaklicką.

Sensacyjna premjera. — W 
•początku przyszłego tygodnia premie­
ra rekordowej ostatniej „nowości“ „Pie­
niądz nie jest wszystkiem“ z udziałem 
art. Teatru Narodowego w Warszawie 
p. St. Hnydzińskiego.

KTO
POPIERA PRZEMYSŁ ZAGRANICZNY 

ODBIERA CHLEB ROBOTNIKOM
POLSKIMI

Król dla Starołęki
W nadchodzącą sobotę o godz. 3 po 

południu odbędzie się w pięknym ki­
noteatrze „Słońce" specjalno popular­
ne przedstawienie przepysznej kome­
dii «oskiej p. t. „Król to jal" W roił 
tytułowej występuje znany i popular­
ny w Foznaniu Vlasta Burian, który 
rozśmiesza publiczność do łez. Na 
przedstawienie to redakcja pisma na­
szego otrzymała z dyrekcji ,.Słońca ’ 
Fin kontyrg ni wolnych biletów,

jął p. poseł Witkowski, poczem obszer­
ny referat na temat idei narodowej i 
ruchu, robotniczego wygłosił p. dr. 
Chełmikowski.

Następnio przemawiał p. Bąkowski, 
sekretarz generalny „Praęy Polskiej" 
ze Sosnowca, omawiając szczegółowo 
sprawy organizacyjne. Żywiołowe o- 
Kiaski, jakiemi darzono mówców, by­
ły dowodem nastrojów, panujących 
wsrod obecnych..

Nad referatem rozwinęła się dysku­
sja. w której glos zabierali pp Dębi­
na Wierzbicki. Skowroński. Herman, 
Bobiński i in. Po przeprowadzonej dy­
skusji. obecni jednogłośnie postanowili

Potwór morski w jeziorze szkockiem
Polemika w prasie angielskiej

Londyn. (PAT.) Angielska opi­
nia publiczna od dłuższego czasu zaję­
ta jest bwestją istnienia lub nieisinie. 
nia poiwora morskiego w jeziorze Loch 
Ness w Szkocji, Cały szereg rzeko­
mych świadków, którzy mieli naocz­
nie widzieć po Iwora w wodzie, lub na 
brzegu nie byli jednak w stanie podać 
dokładnych danych i dlatego opowia­
dania ich kwestjonownno j brano za 
halucynacją wzrokową. Dziś jednak 
sprawa ta nabiera pewnego znaczenia, 
albowiem „Times“ występują z twier­
dzeniem, źe potwór istnieje.

„Times" donoszą, że wczoraj odbył 
się prywatny pokaz zdjęć filmowych, 
dokonanych na jeziorze Loch Ness. Na 
filmie tym w ciągu mniejwięcej minu­
ty widziany jest t. zw, potwór jako ciel­
sko. płynące w kierunku oddalającym 
się od aparatu. Cielsko zdjęte jest z 
odległości 100 lub więcej metrów, 
wskutek czego fotografia jego jest ma­
ło wyraźna. Z lego, co jest widoczne

Największym rozgłosem z powodu swej 
wystawnęśei i przepychu cieszą się przy­
jęcia, jakie wydają maharadżowie indyj­
scy. Niemrtiejsza wytwórrtość cechuję 
przyjęcia na dworach królewskich. Naj­
droższym jednak obiadem, jaki wogólę 
wydaną w historj! świata, jest „Obiad o 
8-raej“, wspaniały film wytwórni „Metro 
— Goldwyn-Mayer'‘. który kosztował po- 
nad miljón dolarów.

Film „Obiad o 8-mej" wyświetlać bę­
dzie od jutra teatr śwjetlny .Słońce", któ­
rego dyrekcja, nie szczędząc olbrzymich 
kosztów, postanowiła publiczności poka­
zać obraz, będący prawdziwe® objawie­

Sprawa dr. Boanlarka
Prokuratura sądu apelacyjnego w 

Poznaniu zwolniła wczoraj popołudniu 
z aresztu śledczego dr. Andrzeja Roz- 
miarka, b. dyrektora koncernu Dr. Ro­
man May za poręczeniem łupotecznem 
65 tys. zł.

Ponieważ dr. Rozmiarek stracił swój 
majątek osobisty przez gwarantowanie 
zobowiązań firmy Dr. Roman May, 
kaucję tę złożyło ża niego grono przed­
stawicieli miejscowego przemysłu i 
handlu.

Włamywacze w kinie 
„Słońce“

Podczas kontroli wewnętrznej w 
kinoteatrze „Słońce“ przy Placu Wol­
ności nr. 6 krótko po północy stróż 
Poznańskiego Towarzystwa Strzeże-

które tradycyjnym już zwyczajem 
przydzielamy przedewszystkiem agen­
turom naszym na przedmieściach, aby 
w ten sposób umożliwić najbiedniej, 
czym naszym Czyie’nikom spędzenia 
kilku miłych chwil na godziwej roz­
rywce. Tym razem bilety wolne otrzy­
ma Starolęka,

Agentura nasza w StarOłęce mieści
się u p, Stanisławą Olólńićzaka. Fó- 
zneń Śiarołęka, kiosk przy dwoscu.

powołać tymczasowy zarząd „Pracy 
Polskiej“ na terenie P. K. E. w Pozna­
niu, w skład którego weszli pp. Dębi­
na jako prezes, Mojata — wiceprezes, 
Piechocki — sekretarz i Kaczyński — 
skarbnik. Obrady zamknięto o godz. 
10,30.

Już na początku obrad usiłowała 
wtargnąć do sali bojówka ludzi, ubra­
nych w mundury tramwajarzy w licz­
bie 60 do 80 osób. Dzięki jednak ener­
gicznej postawie straży porządkowej, 
oraz interwencji policji, usiłowania te 
spełzły na niczem. Pod koniec obrad 
grupa tych samych ludzi pochowała 
się w pobliskich bramach w celu doko­
nania napadu pa wychodzących z sali. 
Dzięki interwencji posła Witkowskie­
go zjawił się oddział policji, który nie 
dopuścił do poważniejszych zajść. Mi­
mo to poturbowanych zostało kilka o- 
sób, m. in. tramwajarz p. Ławniczak.

na filmie, rozpoznać można, że środko­
wa, główna masa cielska jest szara, 
niezbyt wystająca z wody 1 posiada kil­
ka garbów. Koniec cielska jest cień­
szy. Ze sposobu poruszania się wyni­
ka, że cielsko jest zaopatrzone w płet­
wy ogoniaste. Przód cielska jest jak­
by cieńszy, szyjkowaty. Po mniejwię­
cej minucie cielsko zanurzyło się w 
wodę t więcej nie ukazało się. Zdjęcia 
tego dokonano 12 grudnia r. ub.

W przeciwieństwie do „Timesów", 
„Mcrning Post“ zaprzecza możliwości 
istnienia jakiegoś nadnaturalnego po­
twora w Loch Ness i oświadcza, że zna­
komity myśliwy i podróżnik, Wothe- 
rell poczynił odlew śladów rzekomego 
potwora, jaki widziany był na brzegu. 
Odlewy te poddane były badaniom w 
londyńskiem muzeum zoologicznem. 
Badania wykazały, że ślady nie mogą 
być przypisywane żadnemu naturalne­
mu lub nadnaturalnemu potworowi.

OBIAD
niem w historii kinematografii. W tym
kosztownym filmie bierze udział czterna­
stu najpopularniejszych aktorów ekranu
z Jean Karlów, WaJlacem Bsery, Marją 
Dressler i braćmi BarrymOore na czele. —
jest rzeczą nie do pomyślenia, aby znalazł 
sję ktoś, któryby miał ¡odwagę nie obej­
rzeć „Obiadu o 8-mej". Straciłby zbyt 
wiele, bo „Obiad o 8-mej" daje każdemu 
najwyższe zadowolenie artystyczne!

Jutrzejsza premjera w „Słońcu“ wzbu­
dziła niebywało zainteresowanie w naj­
szerszych sferach kinomanów poznań­
skich, portj. 845

nia Domów „Potow“ p. Szymkowiak

(zauważył dwóch nieznanych osobni­
ków w poczekalni na I piętrze. Spło- 
• szęni przez stróża osobnicy zbiegli 

! oknem na balkon, z którego zesko­
czyli na podwórze. Prawdopodobnie 
osobnicy ci zamierzali dokonać kra­
dzieży w kino-teatrze i pozwolili się 
zamknąć pyzy wychodzeniu publicz­
ności z teatru. Stróż firmy „Potow“ p. 
Szymkowiak zaalarmował policję, 
która przeszukała całe kino, (kl)

Zderzenie parowców
R o t e r d1 a m. (Teł. w).). Parowiec 

niemiecki „Ceres“ o pojemności 660 
ton zderzył się w tutejszym porcie z 
transportowcem angielskim „Sagres“.

Wskuiek zderzenia statek niemiecki 
został poważnie uszkodzony, przyczem 
pierwszy sternik został wyrzucony 
przez pokład dp wody i utonął. Trans­
portowiec angielski odniósł tylko lek­
kie uszkodzenie i udał się w dalszą dro­
gę. Statek niemiecki zatonął w godzi­
nę po wypadku. Załogę jego zdołano 
uratować.

Przegrał
40 tysięcy złotych

Warszawa. (Teł. wł.). W jednym 
z pensjonątów w Śródborówie pod 
Warszawą od soboty wieczora do wtor­
ku raną trwała gra w pokera, w której 
brało udział kilku kupców warszaw­
skie’’. franty Mfi-anej'. Je leń z kup- 

i ców, właćc.oiel skałdu' na ul. Mąrszat-

kowskiej, przegrał 40.000 zł. Nie po­
siadając tak znacznej gotówki, kupiec 
płacił czekami.

Ten sam kupiec p. I. F. przed kilku 
dniami, grając w innym pensjonacie, 
wygrał 35.000 zł. Tak znaczna wygra­
na pokłóciła go z partnerami, wobec 
czego przeniósł się do innego pensjo­
natu, gdzie jednak szczęście już mu nie 
dopisało.

żona za dług
Warszawa. (Tel. wł.). W sfe­

rach żydowskich Warszawy opowiada­
ją o skandalicznym wypadku.

Kupiec B. zadłużył się u p. A. H. i 
nie mógł mu spłacić długu. Wówczas 
H. zaproponował mu. aby „odstąpił zs 
dług“ swa żonę. Tak się też stało. B. 
rozwiódł się z żoną, a H. skreślił mu 
dług i wkrótce ma poślubić panią B.

Wiadomości potoczne
KROKIKA MIEJSCOWA

— * Sodalicja Pań Zawodu Kupieckie-
E°. Miesięczne zebranie plęnarąe odbędzie 
sięę w poniedziałek dnia 8 bm. o godz. 19 
w parterowej feąli związkowej, Sw. Mar­
cin 69. O punktualne przybycie uprasza 
Zarząd.

— * Podziękowanie. Stow. Pań Miło­
sierdzia Św. Wincentego-a Paulo na Św, 
Łazarzu urządziło w dniu 21 ub. mieś, tra­
dycyjną „Gwiazdkę" dla swych ubógich. 
Do zebranych przemówił serdecznie ks. 
prób. Gorgolewski. Po odśpiewaniu koleń- 
dy obdarowano 65 rodzin (2t0 osób). Sto­
warzyszenie składa serdeczne podziękować 
nie koncernowi Ubezpieczeń „Vesta“ za o- 
fiarę pieniężną. Bankowi Cukrownictwa za 
cukier, dyrekcji i uczniom gimn. im Mic­
kiewicza i seminarium Słowackiego oraz 
Związkowi Part Domu za dary w natura- 
ljąeh. a dalej firmom: Wożniak. Przybyła, 
Kamiński. Rybski Ober, jak również wszy­
stkim niewymjenionym ofiarodawcom, 
którzy dopomogli nam do zaopatrzenia na­
szych biednych na święta Bożego Narodze­
nia.

KALENDARZYK
Piątek, 5 stycznia 1934.

Słońce: wschód 8.03 — zachód 15,53 — 
długość dnia 7 godzin 50 min.

Kai. rzk.: Telesfor M, Emiljanna — jutro 
Św. Trzech Króli.

Kai. słów.: Włastibor — jutro Bojomir.

Zebrania
Dziś o 19 Tow. Techników Mierniczych — 

walne zebranie u p. Jarockiej, ulica 
Maształarska 8a;

o 19,30 Powstańcy i Wojacy (Dębiec), 
u p. Tritta, ul. Dębiecka;

o 20 Tow. b. Żołnierzy 14 p. a. 1„ w 
świetlicy, ul. Solna 4.

Jutro o 9 Czeladź Rzeźnicko-Wędliniarska, 
walne zebranie w Domu Rzemieślni­
czym;

o 10,30 Zw. Podoficerów Rez. — z okazji 
10-lecia akademja w Rzeźni Miejskiej 
na Grochowych Łąkach 9;

o 16 „Sokół* (Wilda), u p. Zawadki. 
Gćnra Wilda 75:

o 16 Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej 
(Fara) — walne zebranie w sali pa­
rafialnej. ul.. Gołębia 1;

o 16,30 Tow. Krawców — gwiazdka dla 
dzieci u p. Gaworskiej, N. Rynek 4:

O 17 Chór im. Chopina (Wilda) -r wal­
ne zebranie u p. Fiedlerowej, Górńa 
Wilda 47;

o 18 Stów. Młodzieży Polskiej okręg 
Pozn. — wieczorek' w sali Ogrodu Zo­
ologicznego;

o 19 Wolny Cech Krawiecki — uroczy­
stość gwiazdkowa w Domu Rzemieśl­
niczym.

Pogrzeby
Dziś: śp. Leona Antaszka o godz. 14.30 

Przecznica 1. — Śp Józefa Deutscha 
o godz. 14,30 z zakładu „Pod Opatrz­
nością" na Śródce, ul. Bydgoska,

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Nitouche“.
Teatr Polski: Dziś — „Pani ze słonecz­

nikiem".
Teatr Nowy: Dziś — „Zgorszenie publicz­ne".

Z ostatniej chwili
Zwęglone zwłoki górników

Praga. (Tel. wł.). W późnych go­
dzinach wieczornych wydobyto z szy­
bu zwłoki pięciu górników. Były one 
zupełnie zwęglone i przedstawiały kup­
ki spalonych kości. Władze wnoszą z 
tego, że również i pozostali górnicy po­
nieśli śmierć w ogniu, który towarzy­
szył wybuchowi.

Wraz z odńależionemi poprzednio 
zwłokami liczba wydobytych na po­
wierzchnię ziemi nieżywych górników 
wynosi dolycheza* 17.
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10 minut u prof. Foady’ego
Zaintrygowany wzmiankami w tu­

tejszych czasopismach o mającym się 
odbyć wieczorze eksperymentalnym 
prof. Foady‘ego udałeżo się na ul. Ogro­
dową nr. 9, aby bezpośrednio zasięgnąć 
języka o przygotwującej się imprezie.

Nie odrazu dostałem się do gabine­
tu profesora. Musiałem odczekać, aż 
załatwi oczekujących w poczekalni in­
teresentów: panie i panów. Uzbroiłem 
się w cierpliwość i ostatecznie docze­
kałem się. Przywitany zostałem przez 
gospodarza bardzo uprzejmie. W za­
chowaniu się prof. Foady‘ego jest coś 
wysoce ujmującego, rzekłbym wręcz 
coś, co zniewala i budzi mimowoli sza­
cunek i zaufanie. Przyznam się, że 
wyobrażałem go sobie inaczej. Raso­
wy twarz Araba, wnikliwe, wzierające 
w duszę oczy, spokój, bijący z całej po­
staci — oto pierwsze wrażenia.

Bez wstępu przystąpiłem do wywia­
du i zapytałem:

— Czy prawdą jest, że mistrz tym 
razem występuje w kinie „Metropolis“. 
aby zasilić fundusze na rzecz ubogich 
parafji Św. Marcina?

— Istotnie, pragnę pomóc tym naj­
biedniejszym, pozostającym pod opieką 
Pań Miłosierdzia.

— Ale w dobie kryzysu, gdy o pie­
niądz tak trudno, pozbywać się tak 
wspaniałej okazji. Przecież nie ulega 
wątpliwości, że kasa będzie pełna.

Uśmiech dobrego człowieka zakwitł, 
na twarzy mego informatora i usły­
szałem coś, co jeszcze więcej podniosło 
mój szacunek dla niego. Oto słowa Od­
powiedzi: , '

— Prószę pana, nie jest mi źle na 
świecie, choć wiele straciłem. Dooko­
ła siebie widzę tyle nędzy. Nie mo­
gę przejść obok niej obojętnie. Bpg 
mnie wspiera i wzamian każę wspie­
rać bliźnich. Dlatego właśnie wybra­
łem tę drogę pomocy. Rozum i sumie­
nie mówią mi, że dobrą. Chcę również, 
aby po wyjeździe moim dobrze mnie 
wspominano.

— Ależ, profesorze! Wiadomo mi, 
że Pan stale wspomaga nieszczęśli­
wych i bez tego pozostałby Pan w 
wdzięcznej pamięci Poznania.

— Tak trzeba! — padły mocne sło­
wa, i czułem, że byłbym niedelikatny, 
dalej~o tern mówić. Wobec tego zapyta­
łem, co zobaczymy na tym wieczorze.

— W pierwszej części, poświęconej 
dziedzinie szeroko pojętej nadumysło- 
wości, przeniosę się w głęboki trans, 
który umożliwi mi spotęgowanie jas- 
nowidztwa. Wtedy rtatsąpią rewela­
cyjne odkrycia tajemnic dni przeszłych.

-— Powinno to więc zaciekawić 
wszystkich, a szczególnie lekarzy, psy­
ch jat rów i studentów medycyny?

— Zupełnie słusznie. Nie miałem 
wypadku, aby na mych występach nie 
było pp. lekarzy, a w miastach uniwer­
syteckich studentów. Dla szerokich 
rzesz publiczności eksperymenty moje 
są również zrozumiałe, gdyż objaś­
niam je i wykonuję metodycznie.

— A w drugiej części?
— O, ta będzie lżejsza. Przecież nie 

mogę zamęczać publiczności. Każdy 
otrzyma talizman szczęścia, opracowa­
ny na podstawie nauk Wschodu. Wie­
ki całe, od starożytnej Chaldei i Egip­
tu poprzez średniowiecze aż do dni dzi­
siejszych składały się na tę piękną 
rzecz. I to właśnie ofiaruję każdemu, 
kto zechce mieć pamiątkę, odemnie.

— A; czy mógłbym go zaraz dostać?
— Nie, mój panie, proszę przyjść o 

godz. 23 dziś, w piątek do kina „Metro.
MoHeh z-izd-i’ non nłwirmo

— Widzę, że pan profesor jest w ró­
wnej mierze i dowcipny!

— A propos humoru! W drugiej 
części przedstawienia starać się będę 
wywołać humor. To będzie w dziale 
sztuk magicznych.

Uzyskawszy te informacje, podzię­
kowałem i pożegnałem miłego rozmów­
cę. Uścisk dłoni, uśmiech ujmujący i 
w drzwiach pożegnanie — do miłego 
zobaczenia dziś, w piątek, w „Metropo. 
lisie“.
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wszystkim kobietom, 
które kochały ..

i cierpiały...

wszystkim mężczyznom, 
którzy łamali

sei ca kobiet —

film ten
jest poświęcony.

portj. 847

Niepokój.
— Gdym wynajmował ten pokój, za­

pewniała mnie pani, te będę miał zupełny 
spokój...

— No, i? -
— ...a tymczasem przychodzi pan: do 

mnie co drugi dzień i upomina się o ko- 
m ii o (T.e Rire)

Tragiczny los 130 górników
Praga. (PAT.) Nadzieja urato­

wania 130 górników, zasypanych w ko­
palni Nelson, jest minimalna. Akcja 
ratunkowa jest ogromnie utrudniona, 
albowiem w większej części galerji 
podziemnych wybuchł pożar, wskutek 
czego inne galerje zamurowano, aby 
zapobiec rozszerzaniu się ognia. Czte­
rej górnicy, którzy uratowali się cu-
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(L’ombre sur L'EUROP E)

Martyrologia Polaków 
pod jarzmem niemieckiem

Szczecin. (PAT.) Kierownik 
Polskiego'Tow. Szkółntego w Bytówie 
Edmund Stip-Rakowski został skaza­
ny w przyśpieszonem postępowaniu 
sądowem za rzekomą obrazę oddzia­
łów szturmowych na 5 miesięcy wię­
zienia.

dem, nie umieją objaśnić przyczyn ka­
tastrofy, Dotychczas wydobyto 6 tru­
pów, wśród których znajdują się zwło­
ki 1 kobiety, która podczas wybuchu 
znajdowała się w pobliżu szybu. Wśród 
zasypanych górników, którzy nie dają 
znaków życia, znajduje się 122 ojców 
rodzin. Prezes Rady Ministrów Mały- 
petr oraz kilku członków rządu udało 
się na miejsce katastrofy, gdzie tysią­
ce osób oczekuje wiadomości o losie 
krewnych i przyjaciół.

Dostał nauczkę
Warszawa (Tel. wł.) Poseł Du­

ro, który ostatnio przeszedł ze Stron­
nictwa Ludowego do „sanacji'' został 
w gm. Rosochy pow. Opatowski dotkli­
wie pobity przez swoich wyborców.

KINO „APOLLO“
W sobotę ti i w niedzielę 7 stycznia r. b, 

o godzinie 3 po poiudnu
Szczyt komizmu i śmiechu!

HAROLD LLOYD
jako „Marynarz wbrew woli“ 

Pozatem.- 2 arcydowcipne komedyjki! 
Bilety od 40 gr portj. 846 Bilety od 40 gr

RECENZJE KINOWE
Kina „Tęcza-Wilda“ i „Tęcza-Łazarz“

wyświetlają film pod tyt. „Halka". Przed 
kilku laty oglądaliśmy ten film na ekra­
nie kina „Słońce" jako film niemy. Idą­
ca z zachodu moda udźwiękowiania fil­
mów, dotarła i do nas — zabrano się więc 
do udźwiękowienia „Halki". „Halka" — 
film niemy — była filmem słabym. — U- 
dźwiękowiono ją stwarzając operę filmo­
wą. Dobrano ładne głosy ze znanym La- 
dis Kiepurą na czele, dając niezbyt war­
tościowemu filmowi wartościową część wo­
kalną. Amatorom ładnego śpiewu film 
może dać dużo zadowolenia. (Sz.)

Kino „Wilsona“ wyświetla film pod tyt. 
„10% dla mnie". Jest to wznowienie pol­
skiej operetki dźwiękowej, którą przed 
kilku miesiącami oglądaliśmy na. ekranie 
kina „Słońce". Operetka jest zrobiona do­
brze i starannie. Ma Scenariusz' z jakim 
takim sensem: dużo humoru, ładnych rne- 
lodyj no i doskonałą obsadę Oglądamy 
tu bowiem ładną i obdarzoną miłym gło­
sem Tolę Mankiewiczównę oraz nasze 
gwiazdy komiczne pierwszej wielkości, 
jak Walter, Krukowski itd. „10% dla 
mnie" zasługuje na wznowienie. (Sz.)

Ruchy powstańcze w Ameryce
Nowy Jork. (Tel. wł.). Według 

doniesień z Limy 5 000 Indjan urządzi­
ło powstanie zajmując koszary w Gua- 
qui na pograniczu Peru j Boliwjł.

Stacje kolejowe Guaqui. La Paz i 
Titłcacase obrabowano. Kolejarze sta­
wili opór. Wywiązała się krwawa wal­
ka. Straty po obu stronach są bardzo 
dotkliwe/ Rząd boliwijski wysłał 
wojska w teren zrewolucjonizowany.

Nowy Jork. (Tel. wł.). Z Port of 
Spain (stolica wyspy Trinidat w Anty­
lach brytyjskich na morzu Karaib- 
skiem — red.) donoszą:

Grupa rewolucjonistów usiłowała w

lodzi motorowej przedostać się z Trini­
dat do Wenezueli (republika w północ­
nej części Ameryki Pol. — red.). Na 
rzece Orinoco łódź się wywróciła i 12 
osób, wśród nich generałowie Flores i 
Ferrer, utonęli. Dalsze cztery osoby 
wyłowiono i aresztowano.

Inna grupa rewolucjonistów krąży 
jeszcze w zatoce Paria, lecz dotychczas 
straży granicznej Wenezueli udało się 
nie dopuścić ich do lądowania.

Za ogłoszenia i reklamy odpo- 
powiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu

Kucharka
poszukuje posady z warszawska^ 
rosyjska kuchnią, miejscowość 
obojętna. Oferty Kurjer Pozn. 

zdg 11 395

27, WOLNE MIE’SC
Były adwokat

odstąpi biuro adwokackie
w Pleszewie tylko szybko decydującemu się. Zaznaczą 
się, ze w Pleszewie jest tylko jeden adwokat. Zgłoszenia
Kępno. Rynek 6., notariusz Kędzierski zg 5017

Młode
KACZKI — GĘSI 

INDYK i — PERLICE
poleca

Józef Głowiński 
Poznań, ul. Gwarna 13

norti. 643 

ZOO 000,-złotych
gotówką wpłacę jako cenę kupna za dobrze rentujący 
się dom w Poznaniu. Właściciele nieruchomości zechcą 
podać miejsce położenia, obciążenia hipoteczne i żą­

daną cenę pod ng 4152 do Kur jera Poznańskiego

świeże
łupacze (Dorsze) 50 dkg 60 gr po­
leca firma „Gdyniaryb“. Poznań 
Kantaka 7. zdr 11 4o0

Materiały męskie 
Bielskie tanio 

Władysław Złotogórski 
Poznań, Kramarska 19/20 

Hurt — Detal 
500 deseni. Pr 51.4

*26^ZUK^POSADY/

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Ogrodnik
żonaty bezdzietny z długoletnia 
praktyka w- kraju i zagranica, 
obeznany w wszelkich pracach 
wchodzących w -zakres ogrodnic­
twa poszukuje posady Baska we

10—30% upustu
na wszystkie artykuły zimowe., iwa 
Tylko kilka dni. Wiza-Mnłuszck. zgłoszenia Kurjer Poznański 
Nowa. zdr 116911 zdg 99 273

Dziewczyna
uczciwa pracowita szuka posady 
zaraz lub 15. Oferty Kurjer Po­
znański zdg 11 394

Fryzjer
potrzebny. Gołębia 10/11.

zdr 11 624

Colosseum
„Tajemnicza Szóstka“ z Jean 
Harlow, Wallace Beery i L>»rk 
Gable. Pg 2 033-o2.4a

Magistra
farmacji aprobata szuka 
lub zastępstwa. Oferty 
Poznański zdg 11 391

Uczeń
chłopiec

posady
Kurjer

i zarazem chłopiec do 
potrzebny do Instytut. Kredyt. 
Oferty Kurjer Poznański 

zdg 11 354

Greta Garbo
i Clark Gable przewyższa wszy­
stkie dotychczasowe kreacje — 
tylko w kinie .Sfinks"

zdg 19 493 ____.

Pokojowa
dobremi świadectwami Szuka po-, -------
sady najchętniej do liotdlu. Ofcr-. mejszy 
ty Kurjer Poznański %dg 11 3981

Kino Moje
(dawniej Odeon) dziś najoryginąl-

' ' lilm świata. „Dziwoląg . 
portj. 842

P I ł_j._ na miesiąc styczeń 1934 roku za oba wydania, razem w Pognaniu
TZeCtpiaia w ekspedycji z! 3.20. w agencjach w mieście zł 3 50, z odnoszeniem do

----- —------------ —----- domu w Poznaniu zl 3.70, z crii noszeniem przez pocztę poza Powianiem
miesięcznie zt 4.14, kwartalnie zt 12,40, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 7.50, w innych 
krajach zl 9.50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystość, wych poprzedza normalną codzienną . :ęść numeru z reklamami 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61,14-76 33 07,36-24,35-25. 40-72, w niedzieh, święta i nocą tylko 14-76 3o-24: 40-72,

V • _ na stronie 6-Iamowej 25 gr, na stronie 4-tamowej przy końcu tekstuOgłoszenia Redakcyjnego 69 gr, na stronie czwartej 199 gr. na stronie dnigiu 
-—ii———————— 129 er. przed wiadomościami potocznymi 200 gr od 1-lamowego mili­

metra Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki Ogłoszenia do 
wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłych wypadkach do godz 22 n stróża, 
dd.wydatna głównego(wieczornego) „drobne“ do godz. 11. większe dłużej wediug m zimśei 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 106 słów, w tera 5 nagłówkowych)’ słowo nagłówkowe tłuste) ¿3Fgr, każSe dalsze słowo 15 gr. Ką różnicę miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe 
ASKutek matrycowania wydawnictwo ntc odpowiada.
ęść numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości. 
s -------------- — P. K O. Poznan nr. 200 149
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